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Zapowiedź zmian w Niemczech.
Berlin. W  niemieckich kolach politycz

nych, szczególnie zaś wśród t. z w. stron
nictw większości Sejmu Rzeszy panuje prze
konanie, iż obecnie znowu zDliza śię pora 
do podjęcia akcyi za p o k o j e m ,  opartj in 
n a p o r o z u m  i.e.n.i.u. W ypadki coraz bar
dziej prą do p o n o w n y c h  k r o k ó w  w 
r o d z a j u  r e e . o l u c y . i  p o k o j o w e j  i 
mużna się spodziewać, iż akcya ta ujawni 
się w całej pemi z początkiem jesieni, zwła
szcza, gdy sprawdzą się oczekiwania, iż w 
tym samym czasie z m i a n y  w N a c z e l 
n e j  K o m e n d z i e  staną się faktem doko
nanym.

Nadzieje angielskie.
-Wiedeń. Na jednem z zebrań londyńskion 

przedstawił gen. S m u t s w  obszernem i za- 
sadniczem przemówieniu sytuaoyę wojenną 
i oświadczył: Nie mamy prawa oddawać się 
co  do najbliższej przyszłości wybujałym na
dziejom, niemniej jednak wypadki ostatnie
go miesiąca dają nam dostateczny powód 
do radości i wuzięw.nośti.

Po
raź drugi już nad Jinriią - .ym r.v/: m miej
my nadzieje ostatecznie —  obróciło się kolo 
szczęścia. Lukę, jaka powstała w szeregach 
ententy po odpadnięciu R o s y i, wypełn»ajq 
Stany Zjednoczone o w i e l e  t r w  a  1 s z y m 
m a t . e s y a ł e m .

S i ę  s i  ę o z n i e przepływa przez~ ocean 
z w y ż  ć w u e j . ć  m d l i ł o *  l u d z i .  W  
niedługim czasie będzie miała Ameryka we 
Francyi armię równą co do siły zjednoczo
nym armiom, francusko-angielskim.

Jeśli Niemcy nie zdołają zadać nam de
cydującego ciosu, zanim Amerykanie nadej
dą, jakaż będzie ich sytuacya, gdy stanie 
na froncie zachodnim cała armia amerykań
ska? Patrzmy z zaufaniem w przyszłość i 
bądźmy pewni, że zbliża się pomyślny dla 
nas kres, tak, jak po zachodzie słońca musi 
nadejść poranek.

Komunikaty francuskie.
Wiedeń. Komunikat francuski z dnia 23. 

bm.: Mimo, iż przeciwnik ściągnął nowe re
zerwy i stawiał zacięty opór, osiągnęliśmy 
po obu stronach Q u r c q zadawalające po 
stępy. Na północnym brzegu zdobyliśmy Łe 
Plesier Ilułen i osiągnęliśmy zachodni skraj 
Oulchy la Ville. tudzież wzięliśmy wieś 
Montgru. Na południe od Qurcq przekro
czyli Francuzi i Amerykanie drogę do C h a- 
t. o a u T  h i e r r y i posunęli sic o 1 km. na 
wschód. Wieś R o c o u r t  i większa część 
lasu C h a t e l e t  są w naszom posiadaniu. 
Na prawym brzegu Marny dalsze postępy. 
Na połnoc od Mont S. P e r e  i C h a r t e -  
v e s, które jest również w naszem posia
daniu, rozszerzyliśmy przyczółek mostowy 
kolo Jaulgonne. Między Mamą a Reims 
gwałtowne walki w  odcinku A^dre— Yri-
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gny. Posunęliśmy się o 1 km. naprzód, bio
rąc 300 jeńców i 5 dział. Na północ od 
M o n t d i d i e r  miejscowy wypad dał nam 
Mailly, Raineval, Saucillers i Aubervillers, 
1500 jeńców z 30 oficerami. j

Komunikat z dnia 24. bm. popołudniu: j 
Silna walka działowa między Marną a Aisną i 
i w lesie Królewskim. Koło Vi igny załamał 
się kontratak niemiecki.

KOMUNIKAT AMERYKAŃSKI..
Wiedeń. Komunikat amerykański z dnia 

23. bm.: Na południe od Qurcq postępowali
śmy w dalszym ciągu za cofającym się prze
ciwnikiem. Wzięliśmy J a u l g o n n e  i lasy 
na zachód od tej miejscowości.

„Problem  flamandzki” .
Bruksela. B. kor. Doniesienie centralnego 

flamandzkiego biura prasowego: Przed kil
ku dniami kanclerz Rzeszy, hr, R e r 1 1 i u g 
bawił w Brukseli. Podczas tego pobytu kan
clerz miał sposobność omówienia z generał- 
gubernatorem takżo sprawy f l a m a n d z 
k i e j .  Kancler^ podobnie, jak przedtem, 

stoi na stanowisku deklaracyi swoich po
przedników. Na życzenie kanclerza uda się 
za kilka dni do niego kilku przywódców fla
mandzkich, aby caiy problem flamandzki o- 
mówić z nim wyczerpująco.

Z Rady sianu.

Berlin. „Voss. Ztg“  donosi ze Sztokholmu: 
P r z y w ó d c a  s o c y a l - r  e.w.o.l.u.c.y.o- 

n.i.s.t.ó.w K a m  k o  w, który 5. Lipca w j- 
głosił na zjeździe Sowjetów podburzającą 
mowę przeciw zamordowanemu posłowi hv. ' 
M i r b a c h  o w i i nawoływał do otwartej j 
walki z obecnym rządem, został wraz ze 
znaną rewoiucyonistka, pochodzącą z  tegp 
s«mego obozu, Maryą a  p i r i  d o  n o w ą do
raźnie zasądzony i rozstrzelany. Poprze
dnio —  jak już doniesiono —  rozstrzelano 
200 socyaHcwoiucyonistów.

j ECHA ZGŁADZENIA CARA.
Berlin. Jak „Hamburger FremdeublutL“ 

donosi, z organu bolszewickiego „Prawdy11 
wynika, iż zgładzenie cara w J e k a t e -  
r y n b u r g u  dokonanem zostało z a  z g o 
d ą  r z ą d u  m o s k i e w s k i e g o .

Rady am basadora  niemiackieso*
Berlin. O ostatniem przemówieniu cze

skiego posła dra S t r a n s k y  e g o w spra
wie wniosku o oddanie gabinetu dra Seidle- 
ra pod oskarżenie pisze „Yossische Zci- 
tunga: Zdaje się, iż przy ocenie tej mowy 
mniej należy zważać na zawarte w niej ata
ki, niż na pozytywne żądania. Potwierdze
nie naszego zapatrywania, iż f e d o i a i i- 
z a c y a  A u s  t.r.y.i byłaby zdolną do po- 
piawienia stosunku austryackicb Słow.an 
do ich niemieckich współobywateli, a tem 
samem również do państwa niemieckiego, 
znajdujemy w następującym ustępie prze
mówienia dra S t r a n s k y e g o :  „O wiele 
lojalniejszo stanowisko w polityce wewnę
trznej od hr. C z e r n i a a i  dra S e i d l e r a  
zajął obecny ambasador niemiecki w Wie
dniu, który deputacyi posłów niemieckich, 
domagającej się jego interwencyi na rzecz 
Niemców, doradzał p o r o z u m i e n i e  s i ę  
z 0 z.e c.li.a n i.f;.

Jak pisma warszawskie donoszą, na osta- 
tniom posiedzeniu liady stanu toczyły s i ( 
uiugie i gorąco rozprawy nad wnioskiem y. 
A. W icizuicniego i to w. w sprawie urucho
mienia przemysłu w Królestwie Poldkiem. 
Wnioskodawcy domagają się, aby Rada sta
nu wezwała rząd do podjęcia niezwłocznie 
energicznych kroków', cciem uzyskania za
sadniczych warunków do uruchomienia 
przemysłu. Warunkami tymi są:

1) Pozostawienie w kraju przez władze j 
okupacyjne tych resztek wyrobów, surow- j 
ców i instaiacyi, które dotychczas ocalały, 
zwomienie ich od sekwestru i zaprzestanie 
w tej dziedzinie rekwizycyi, wywłaszczeń, 
konfiskat i zakuą ów przymusowych.

2) Wyplata przez władze okupacyjne od
szkodowań za dokonane wywłaszczenie po ■ 
cenach, odpowiadających istotnej wartości 
wywłaszczonych przedmiotów.

3) Umożliwicuio skompletowania instala- 
cyi fabrycznych i zaopatrzenia się w nie- 
znędne surowce i materyały pomocnicze 
przez przywrócpide wymiany handlowej 
między obu okupacyami Królestwa Polskie
go oraz zorganizowanie stosunków handlo
wych pomiędzy Królestwem Polskiem a mo
carstwami centralnemi, Rosyą, Ukrainą i in- 
nemi państwami neutralnemu

1) 'Zorganizowanie przez rząd pomocy 
kredytowej na odbudowę i uruchomienie za
kładów przemysłowych.

5) Zorganizowanie przez rząd przy udzia
le instytucyi społeczno-gospodarczych i or
gan izacyi handlowych kontyngentowania i 
repartycyi instaiacyi, surowców i artykułów 
technicznych.

I imń M n  M  b i o t o f l .
- Osobliwe spostrzeżenia na temat polityki 

dra Seidiera, w szczególności zaś całokształ
tu obecnego, względnie dotychczasowego 
kursu w polityce wewnętrznej Aastryi czyni 
w korcspondencyi z Wiednia uo berlińskiego 
„Tagtóattu11 znany publicysta niemiecki, dr. 
Lederer. Spostrzeżenia te są -tern ciekawsze, 
Iż czyni je Niemiec z Rzeszy, nie zaintere
sowany bezpośrednio w polityce swych ro
daków austryackich, a więc patrzący do pe
wnego stopnia na to co się w Austryi dzieje, 
me z punktu widzenia korzyści chwili, lecz 
troski o przyszłość.

Dlaczego dr. Seidler tak kurczowo trzy
mał się swego krzesła prezydyalnego? J)r. 
Lederer wyjaśnia to w sposób bardzo prosty. 
Oto dr. Seidler, rnaly^*okrągły człowiek, z 
dobrodusznem' oczami usłyszał pewnego ra
zu słowa: „Niech pan siada na to krzesło, 
i trzyma się silnie11. Od tego czasu dr. Sei
dler trzymał się kurczowo i posłusznie fote
lu austryackiego premiera i wszystkie swe 
wysiłki skierował w tym wyłącznie kierun
ku, by z fotelu tego nie zleciał, zaś z uwagi, 
żc mml zaufanie najważniejszego czynnika-, 
największa jego sztuka parlamentarna pole
gała na tem, iż w  decydującej chwili cho
wał sio za koronę.

Kompletny analfabetyzm dr. Seidlera w 
kwesfyach politycznych tłumaczy, iż nie za
myślając nic złego, pozostawia swoim nastę
pcom na starej niwie politycznej prawdzi
we rumowisko. Hibtorya stwierdzi kiedyś, 
ile cennego dla przebudowy Austryi czasu 
strwoniono za ery Clam Martinica i Seidlera 
na poszukiwanie większości za budżetem. 
Szczególnie d w a d e c y d u j ą c e  b ł ę d y  
popełnił dr. Seidler w ostatnich miesiącach.

Urzedfcwszystkiem bez istotnej korzyści dla 
Niemców przeprowadzi! p o d z i a ł  C z e c h  
w drodze r o z p o r z ą d z e n i a ,  przez co 
na długi czas zerwał groblę prowadzącą do 
porozumienia czesko-niemieckiego, a potem 
dał swoje zezwolenie jako prezydent mini
strów na tajny układ 2. U k r a i n ą ,  przez co 
kwesty a  wewnętrznej polityki austryackiej, 
stała się problemem zagranicznej polityki 
Austryi.

Nieszczęściem jest dla Niemców austryar 
okich, że związek niemiecko-narodowy poli
tykę tę prowadził, zapoznawając w zupeł
n o ść  jej konsekweneye. Jest rzeczą zasadni
czej Tfragi, by ndetyiko w Austryi, lecz ró
wnież w  sprzymierzonem państwie niemie- 
ekiem zdawano sobie jasno sprawę z tego, 
iż A u s t r y a  z n i e m i e c k i m  r d z e 
n i e m  i niemieckiem kierownictwem, o któ
rych fcaid^r przed kilku dniami mówił, jest 
u t o p i ą .  Można, jeśli kio chce, oddzielić od 
Austryi prowineye niemieckie, i potem pro
wadzić w nich memiecko-narodową politykę 
aż do sytości; jfeśli się jednak tego nie chce, 
w takim razie Austrya przyszłości musi być 
f e d e r a c y ą  równouprawnionych naro- 
dów.

Również upadek dr. Seidlera, który nastą
pił u brew woli narodowców niemieckich, 
stwierdza niemożliwość jego polityki, albo
wiem r z ą d z i ć  A u s t r y ą  w b r e w  wo -  
1 i blLko d w ó c h  t r z e c i c h  j e j  l u d n o 
ś c i  jest rzeczą n i e m o ż l i w ą .  I jeśli w o- 
statnich czasach stanęli po stronie Niemców 
Rusini, to stało się to tylko przez seidlerow- 
skie przyrzeczenia podziału Galicyi. Konty
nuowanie tego rodzaju polityki, ktA-a musi 
prowadzić Niemców od klęski do klęski, nie 
ma najmnejszego sensu. Polityce wiecznej 
groźby z oktrojuwan.em, musi wreszcie na
dejść kres. Niestety zdaje się, iż przeświad
czenie o tem nie zdołało jeszcze przeniknąć 
w umysły radykalnych przywódców narodo
wego związku niemieckiego.

Przyjęcie dymósyi dra S e i d l e r a  w y
jaśniło sprawę już tera* o  tyle, iż uchwale
niu prowizoryuna budżetowego i kredytów 
wojennych nic już naogół biorąc nie stoi w 
drodze. Niemriej od załatw ienia konieczno
ści państwowych do  praktycznej polityki 
jest jeszcze droga daleka. Głownem zada
niem nowego premiera musiałoby więc być 
poprowadzenie ludów Austryi do f e d e- 
r a t y  w  n e g  o z w i ą z k u ,  ki óryby za
stąpił w  przyszłości starą „historyczne-po- 
lityczną11 indywidualność austrycckiej mo
narchii.

Zwrot na froncie zachodnim.
Kontrofenzywa Focha zaskoczyła nie- 

tylko armię niemiecką. Zaskoczyła ona ró 
wnież prasę riemiecką, która dopiero teraz 
poczyna ogarniać całokształt wydarzeń i 
żmij n, jakie się dokonały na froncie .zacho
dnim.

W  pierwszym rzędzie zajmuje się tą kwe- 
styą referent wojskowy berlińskiej „Vossi- 
eche Ztg.11 Erich v. S a 1 z ni a n n, który 
wywodzi: Powoli można się już rozejrzeć
w wydarzeniach, jakie w ubiegłym tygo
dniu rozegrały się w  S z a m p a n i i  i mię
dzy A i s n ą  a M a r n ą .  N i e p r z y  j a- 
p i e 1 otwarcie przyznaje, iż o naszych 
przygotowaniach ofenzywnych o t r z y 
m a ł  z a w c z a s u  w i a d o m o ś ć .  W  ja 
ki sposób się to stało, nie pora obecnie roz
ważać. Bez wątpienia gadulstwo na froncie 
i w  ojczyźnie wyrządziło nam ciężkie szko
dy. Poparcie, jakiego w ten sposób nie

przyjaciel doznał, powinno być gorzką nau
ką dla wszystkich gadulów. Bezsprzeczni 
liczyliśmy się z nieprzyjacielskiemi kontr- 
ofenzywami i samo uderzenie przeciwnika 
nie było dla nas niespodzianką; niespo
dzianką był jednak sposób, w  jaki ono tym 
razem nastąpiło.

Przeciwnik zaatakował non n i e s p o 
d z i a n i e ,  nagle w ysuw ają  się (szcze
gólnie tanki) z  wy sok ego  zboża, i to b e z  
ż a d n e g o  p r z y g o t o w a n i a  d z i a 
ł o w e g o .  Atak powiódł się tem łatwiej, 
że zeznania jeńców nieprzyjaciel: kich, po
przednio schwytanych, brzmiały, iż w tem 
miejscu frontu uderzenie nie m stąpi. Na
stępstwem tego dla nas niespodziewanego 
uderzenia było, ii nieprzyjaciel w pierw- 
szym dniu zyskał na terenie, wziął jeńców 
i zdobył armaty.

Cały szereg szczęśliwych okoliczności 
rozdzielił inieyatywą bojową między oby
dwóch wielkich wodzów, oraz spowodował 
wieiki bój, który na ^ z ie  doznał ‘krótkiej 
przerwy, aile kuóry też musi się dalej poto
czyć.

Wielkiem szczęściem, które przypadło 
F o c h o w i  w udziale, był fakt w c z e 
s n e g o  r o z p o z n a n i a  m i e j s c a  
c z a s u  n i e m i e c k i e g o  a t a k u .  V. 
ten sposób potrafił o i  z całym spokojem 
zai sądzić przeciwsrodki, które nietylko u- 
możliwiły mu obronę i pochwycenie nie
mieckiego uderzenia, lecz także użyczyły 
mu swobody w działaniu, które jest wła
śnie częścią wyżej wspomnianej inieyaty- 
wy. Pokazuje się, że niemieckie naczelne 
dowództwo ma z a  p r z e c i w n i k a  d o 
ś w i a d c z o n e g o  m i s t r z a  w Ł o j u .

Foch rozporząuza wyśmienitą siecią ko
lei i dróg i tmr.B też je wspaniale wykorzy
stać. Niemieckie dowództwo natomiast po
siada bardzo mało dróg i kolei w łuku mie
dzy Scissau. a  Reims i jest wskutek tego 
wysoce skrępowane w swobodzie ruchów u  
możności kocmataku. A  jest to wielką prze
szkodą dla niemieckiej aki-yi!

Obecnie mamy s p o k ó j  p r z e d  b u 
r z ą .  Dalsze wielkie wypadki muszą nastą
pić!

Tyle Erich von Salzmanu. óes,-.^e bar
dziej zmumenoiym ^est głos gen. A r d a n -  
ne, referenta wojskowego „Berliner Tage- 
blattu11. Jak wiadomo gen. A r d e n n e ,  po
dobnie jak jego poprzednik śp. major Mo- 
raht, spełnia iunkeye tuby naczelnej komen
dy niemieckiej.

W e wtorjŁOwym swym artykule gen. Ar- 
denne przestrzega przed zbytnim optymi
zmem, wywodząc, że „byłoby  groźnem oszu
kiwaniem siebie samego jeżeliby się chciało 
przeczyć, że kontratak gen. Focha a przc- 
dewszystkiem zakrojona na szeroką skalę, 
koncentryczna ofenzywa nie przyniosła mu 
uwagi godnych korzyści11. W czoraj zaN, 
idzie gen. Ardenne w inspirowanym artykule 
jeszcze dalej, i jak dziś rano, na podstaw. ■ 
depeszy telefonicznej z Wiednia donieśli, 
ćmy, zapowiada skrócenie frontu niem u- 
ckiego, W yw ody jego w istotnych ustępami 
brzmią:

Armia gen. Focha oracza obecnie zewu ;• 
trznym łukiem dywizye niemieckie, któi : 
taktycznie są wprawdzie w posiadaniu lii:'i 
wewnętrznych, niemniej jednak z powodu 
marnego systemu kolejowego między Soi - 
sons a Marną, linii tycn wykorzystać nie 
mogą. ,

Mimo potężnego rozpięcia swego f r o n- 
tu  b o j o w e g o  dąży gen Ibch , jak się 
zdaje, do jeszcze większego r o zp r z e-

76 DLA NIEJ.
PowfoM W-pÓlC EMl

(Dokończenie).
Spojrzał na nią trochę zdziwiony, trochę 

wzruszony i  rzekł dobrym głosem:
—  Słyszałem już to raz oa pani. W ów 

czas pomiędzy nami stała tylko niechęć pa
wi, sądziłem chwilowa; dziś jest przepaść, 
i wiem aż nadto dobrze, że muru głową nie 
-•rzebiję, ale wolę jak skąpiec zginąć z mo- 
•em złotem, aniżeli je Tozmienić na drobną 
monetę miedziajią, którą rzuca się na ka
żdą ladę sklepową.

—  Trudno westchnęła —  nie wie
działam, że moja przyjaźń jest niczem dla 
Dana,

—  Nie, panno Kasiu, z wielkiego uczu
cia zawsze da się wykroić małe, na co- 
dzieny użytek. Zamknę się w  sobie, przy
stosuję się do  warunków, nie będę narzu

cał się pani, nie przez Urażoną dumę, ale 
dla spokoju i pogody życia pani; czy tak 
będzie dobrze?

—  Dziękuję panu —  podała mu rękę —  
pan jest lepszy, aniżeli myślałam.

—  Lepszy, to nie, tylko złagodniałem 
przez cierpienie.

—  Czy rana tak bolała? a może boli?
—  Nic, panno Kasiu, to dawniejsze rany 

nie dają mi spokoju.
Udała, że nie rozumie, i mówiła swobo

dnie:
—  Prawie nic nie opowiedział pan o woj

nie, bitwach, a tak chętnie słuchałabym.
—  Wojna, bitwy, to są rzeczy bardzo 

przykre, bolesne i - rozpaczliwe. Krew, 
śmierć, rany, trupy, rabunki, wszystko ra
zem oburzające i wstrętne. Jedynie piękną, 
wspaniałą rzeczą, to cudowny zapał legio
nów do walki za ideę wolności i  •niepodle
głości. On daje skrzydła i  wznosi tak w y
soko, że krew, śmierć, kalectwo maleją i 
nikną... Dla wspaniałej idei giną bez jęku, 
bez skargi, z uśmiechem na ustach.

W parę dni potem Ugorski zachorował. 
W nocy wzmogła się gorączka, a rano mu
siano wezwać doktora. Zalecił spokój, sto
sowną dyetę, mierzenie i zapisywanie go
rączki. Henrysia i Kasia na zmianę doglą
dały chorego.

Od czasu ostatniej rozmowy z LTgorskim 
zaszła w Kasi dziwna zmiana, z której zra
zu nie zdawała sobie sprawy. Jakieś uczu
cie wielkie i głębokie, będące dotąd jakby 
w letargu, zaczęło ją  zwolna, lecz stale, z 
każdjm  dniem ba i dziej opanowywać. W al
ki, bohaterstwa legionistów, eo poszli -W bój 
za świętą sprawę, tysiące młodych istnień 
złożonych ochotnie i ofiarnie na ołtarzu 
Ojczyzny, tysiące tych, co  przechodzili ca 
łe piekło trudów wojennych „dla Niej11 i 
dla Niej zginąć mieli —  wszystko to było 
tak wielkimi, że wobec ogromu tego Po
święcenia i Ofiary jej własne uczucia jej 
osobiste bóle , zawody i troski, prawie że 
zniknęły w  jej duszy. Przypomniała aebie 
jasne postaci wielkich Polek z  czasów ru
chów zbrojnych o wolność, bezmiar ich za

parcio, _ ięh oddanie si§ całkowite *w>rawie

narodowej —  i zdjął ją wstyd, że oto w 
tych wielkich czasach, ona, Polka, mająca 
piękne tradycye rodzinne, grzęźnie w  ma
łostkach. Przymusza się do sympatyi dla 
jakiegoś Malskiego, figury marnej i jej naj
zupełniej obojętnej, niby to jest jego narze
czoną, przyjmuje jego nudne wizyty...

Gdy myślała o Ugorskim, uderzało ją o- 
gromne przeobrażenie, jakie w nim zaszło. 
To już nie ów  miły sąsiad i przyjaciel ojca, 
co cierpi z powodu niedobranego małżeń
stwa i ją pokochał —  tc żołnierz polski z 
sercem nieustraszonem, może przyszły bo
hater, którego czyny przejdą do historyi, 
który nieraz zapewne pójdzie w ogień stra
szliwych walk i odda może ostatnie tchnie
nie gdzieś ra  dalekiem pobojowisku, z  mo
dlitwą na ustach, aoy i jego ofiara, równie 
jak tysiące innych, była przyjętą dla przy
szłego szczęścia Ojczyzny.

iGdy po paru tygodniach! Ugorski odzy
skał siły, rozmawiała z nim dużo o  Polsce, 
słuchała z zapartym oddechem wszysitkie- 
go, co mówił o  losach narodu, jakie przypa
dną. mu w udziele. js d y  wreszcie & 0 ,Uter

cziw zmagania się mocarstw dobiegną kro-, 
su. Był on optymistą. Polska przyszłości u- 
karywała mu się wielka i szczęśliwa. W ie
rzył, • że wojna obecna, to  ostatnie ciężkie 
doświadczenie dziejowe znękanego narodu, 
po którem zabłyśnie sionce wolności i na-! 
stąpi godzina wyzwolenia sił twórczych, 
prze;; wiek tłumionych rękami najezdców.

T o też z mężnenc. 6ercem słuchała, gdy, 
Ugorski odczytywał jej list sw ego pułko-! 
wnika, który pisał między imnemi:.

„Przybywaj, Zygmuncie, natychmiast do 
pułku, idzie o ratowanie naszych trudów: I 
krw.: za niepodległość PolskL Nie o nas 
chodzi; gdy trzeba, zginiemy, ale sztandar 
niopodległości-Połski musimy trzymać czy-, 
sto i wysoko. Chorążym jesteś tego sztan
daru, przybywaj spieszno11.

—  I c ó ż :— spytał po chwili.
■— Trzeba posłuchać wezwania Ona jest 

jedna i jedyna dla nas wszystkuh!

K O N I E C .
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s t r  ż e n i e n i a  go, f «• w krertinlcu pćlac- 
cnyni.

Nie uszło uwagi naczelnej komendy niem. 
_ iż przeciwnik buduje flnosty między S e i s- 

s n n s  a C o m p i e g n e. Budowa tych- m o
stów zdaje się wskazywać, iż istnieje zamiar 
a t a k o w a n i a  a r m.i j  n a.st ę p c y  t r o. 
n u n i e t y l k o w  dalszym ciągu o d  f 1 a n- 
k.i. l e c z  r ó w n i e ż  uderzenia na nią o d  
t y łó w.

W obec pogmatwanych form. jakie przy
brała niemiecka linia bojowa w gęstwinach 
leśnych na południe i połud. zachód od 
R e i m s ,  utrudniając w ten sposób kontakt 
bojow y swoich własnych oddziałów, dalej 
wobec spodziewanego przedłużenia frontu 
a takowego przeciwników ku północy, 
k o n c e n t r y c z n e  s k u p i e n i e  n i e 
m i e c k i c h  s i ł  b o j o w y c h  będzie 
rzeczą w s k a z a n ą .  Skupienie to ozna
cza jednak s k - r ó c e n i e  f r o n t u ,  które 
zresztą już w  poprzednich okazyach (w lu
tym 1917 r.) okazało się skutecznem pocią
gnięciem na szachownicy. Prawdziwy wódz 
chroni się przed powiedzeniem „za późno“ .

Gen. A r d e n n e  wywodzi dalej, że cza
sowe skrócenie frontu oznacza przede- 
wszystkiom zaoszczędzenie wła&aych 
wojsk, co jest rzeczą szczególnie wskaza
ną wobec tego, iż n i e p r z y j a c i e l ,  
ściągnąwszy wojska ze wszystkich części 
świata, p o s i a d a  c h w i l o w o  prze-  
,wagę l i c z e b n ą .  T. zw. walka rucho- 
Wa zmienia aytuacyę * dnia nia dzień £ do
maga się zarządzeń stosownie do wymo
gów danej ctwili. C z a s o w e  o d d a n i e  
przeciwnikom l i n i i  M a r n y  nie powinno 
ich uprawniać do ■wybuchów radości Na
czelnemu kierownictwu niemieckiemu cho
dzi nie o finie rzeczne, tera o zwycięstwo.

Wydział Osiowy gneciw poizisltwi f i i l m
Marszałek biezaintowski wręczył cesa

rzow i podczas przesłuchania Daetępujący, 
wygotowany praez W ydział krajowy tne- 
moryał przeciw podtU łow i Ge-Hoyi:

„Uniżenie podpisany Wydajał krajowy 
Królestwa Gaiścyi i Lodomoryi ■ W. K*. 
Kmkowskiem, który wedle § 8 swego re
gulaminu, uchwalonego przez Sejm, ma o- 
bowiązek csuwać nad ntepodxaeAnością_ kra
ju, poważa się przystąpić bezpośrednio do 
wzniosłej osoby W; Ces. i Apoat. Mości w 
sprawie usiłowań, csgraoaóących aiepo- 
id-zicJności naszego kraju. Usiłowania te 
*naiaały wyraa w uwartym piary Bposobno- 
ści traktatu pokojowogo *  ukraińską ludo
wą raeczjw akładire, którego treść,
dotąd snędawnio nieufcpraocaonai, stanowi 
camieraony pudańtł naszego kraju koron
nego. fuaaew i podział i  wogóla umiana 
granie kraju koronnego wymaga smiany 
konatjntoeyi karowej, które dokonaną być 
może tylko aa drodze kotnslyttwyjaej, dła- 
tega krążące, dotąd również atraapreocŁO- 
Łe wiedoeitaid, M a k .  rząd pngngotowraje 
dla Bady państwa projekt warwy, a ió 
wnocaeńaie niezależnie od niego bierze pod 
rozwagę zarządzenia o ańminiatrajcyjnym 
podziale GaJHeyi, mogą w czasie ciągnącej 
cię wojny światowej i  ustawicznych trosk 
żywnościowych zaniepokoić w  najwyższym 
Btopniu publiczną opinię naszego kraju.

Prawne stanowisko krajów koronnych, 
k h  w historycznym rozwoju uzasadniona 
samodzielność jako historyczno-politycz
ny eh jednostek, c o  w  wydanym przez 
wzniosłego poprzednika W. Ces. Mości ce 
sarskim dyplomie z 20 października 1860 
znalazło wyraz w słowach, że przy prze
kształceniu konstytucyjnych urządzeń pań
stwa uwzględniane będą z jednej stromy 
wymagania jego niepodzielnego i nieroze 
rwalnego silnego związku, z drugiej jednak 
i wymagania królestw i krajów stosownie 
do ich historycznej świadomości prawnej 1 
zachodzących odrębności —  z góry już s ic  
dozwala dopuszczać, aby zarządzenia, wni
kające' tak głęboko w warunki' egzystencji 
kraju koronnego, czem bez wątpienia był
by jego podział, m ogły-przyjść do skutku 
bez współdziałania jeg o  konstytucyjnej re- 
jwprezentacyi. Jeżeli reprezentacja kraju 
pcw oianą jeat do współdziałania przy ka
żdej ustawie krajowej, a zwłaszcza przy 
ttmanre ordynacyi krajowej, to  musi to 
mleć miejsce tern bardziej, gdy  idzie o te
ry toryalne podstawy je j zakresu działania. 
Gi<ręg ■ważności uchwalonych przez nią li
stów, okręg działania administracji krajo
wej, której, zwłaszcza w dziedzinie kultury 
l.-ajowej, pieczy nad ogólnym dobrobytem, 
Lmuunikaeyą, nadzorem nad ciałami a&mo- 
r/.ą-.liiemi, przypadają coraz z biegiem cza
su wzrastające zadania, jest z terytoryal- 
i*o:u podłożem nierozerwalnie związonem i 
jest jego najistotniejszą podatawą. W  tym 
samym stopniu dotyczy to stosunków ma
jątkowych kraju i  jego  zdolności do  w y
pełniania swoich zobowiązań, która w razie 
oddzielenia zaiacznej części kraju dozna do
tkliwego uszczuplenia.

Nie tylko jednak mający być u d . . . .  nym1 
przez Radę państwa podział Galicy i, u. t^e- 
go brak wszelkiej prawnej podstawy, io^z 
także owe zarządzenia w drodze administra
cyjnej, które mają wprowadzić podział w ad- 
iiiinhtracyi' kraju, przesądzałyby prawa re- 
; czentacyi krajowej do współdziałania w 

::j ważniejszych kwestyach terytoryałnych.
. odział państwowej admmistracyi w Gałicyi

rowadziłby niemożliwe skomplikowanie 
s.osunków w jednolitein gospodarczo-społe
cznie i kulturalnie ciele. Królestwo Gaticyi, 
które w r. 1772 przy pierwszym podziale 
1 o 1-ki, jako część tego państwa, przypadło 
Anstryi,.tworzy odtąd jednolitą całość. Przy- 
luizoiih  i historyczna, wspólnota jego po-

szczegóinych części, gospodarcze wzajemne 
psaeaikame się dzięki wybudowanej w osta
tnich dziesiątkach lat sieci komunikacyjnej, 
wpływ jednolitego ustawodawstwa i zarzą
du, stopiły je w jeden żyw y organizm. Ani 
naturalne i gospodarcze różnice, ani stosun
ki rozsiedlenia ludności, kraj zamieszkują
cej, nie dopuszczają jakiegokolwiek ścisłe
go rozgraniczenia dla nowego prawnopau- 
stwowego twoni. Byłby to sztuczny, niezdol
ny do życia nowotwór, jak to już stwierdzo
no w memoryale Rady ministrów z 4 wrze
śnia 1850, podpisanym między innymi przez 
Bacha, Brueka, Sehmerlinga i Schwarzen- 
berga.

W obec tej groźby, sprzecznej z konstytu- 
cyjno-prawnemi postanowieniami i fakty- 
cznemi stosunkami naszego k v  r.-* ;* 
my się pełni ufności w  mądrość i obejmu
jący całość trwałych interesów monarchii 
wzrok naszego władcy. Ośmiela nas do tego 
niezapomniana życzliwość, jaką spoczywają
cy  w Bogu poprzednik W . Ges. Mości zawsze 
okazywał wobec szczególnych potrzeb na
szego kraju, a czego spuściznę widzimy w hd- 
storycznem najwyższem piśmie odręcznem 
z 4 listopada 1916, W . Ces.- i KróL Apost. 
Mość dał już dowody, że wolą jego jest wstę
pować w ślady swego wzniosłego poprzedni
ka a szc zególnie już umocniło naszą pewność 
dane z najwyższego miejsca praedstawicm- 
łom krajów alpejskich oświadczenie, gwa
rantujące istnienie historycznych krajów l:o. 
ronnych. Dnia 25 maja b. r. raczył W . 0?=. 
Mość wyrzec do zastępców krajów alpejskich 
następujące pamiętne słowa: „A n i history
cznie prawa i tradycye krajów nie mogą h jć  
naruszone, ani odrębność stos uników w*któ- 
rymkolwiek z nich nie może być uieuwzglę- 
djuomą. To jest moją stanowczą wolą f to 
jest wytyczną, którą mój rzad ma mieć przed 
oczami w swej działalności11.

Dsiała.my ® najgłębszego przekonania. Je- 
tełi uważamy nienaruszalność konstytucyj
nych praw naszego kraju za związaną z 3 t n -  
teresand Najwyższego domu cesarskiego i 
z interesami państwa i widzielibyśmy powa
łu* niebezpieczeństwo dla ogólnego dobra 
państwa, gdyby idea autonomii G alicji, do 
którego ludność nasza jest przywiązaną, zo
stała pogwałconą. Dlatego przedłożoną przez 
nas oajpoddańszą prośbę uważamy za akt 
niewzruszonej wierności do wzniosłej osoby 
Waszej Cesarskiej i Królewskie! Apostol
skiej Moścf i do Najjaśniejszego domu cesar
skiego**. .

j miejskiej pod przewodnictwem radcy m. Dr.
j>0 wysłuchaniu sprawozdania z dzia- 

j la.no;. i ższych organizaeyi, złożonego
przez naczelnika Administracji akcyzy,Dr. Za
wadzkiego. członkowie Koińitetu podzielili się 
na dwie grupy, t  których jedna będzie miała 
za zadanie przeprowadzać kontrolę nad Zarzą
dem jatek i masami m., druga nad sprzedażą 
mk-sa w jatkach miejskich.

WIEC URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH od
był się wczoraj wieczorem. Brało w nim udział 
około 20U osób. W sprawie przydziału odzieży 
uchwalił wiec rezolucyę domagającą uę od gal. 
kraj. Zakładu odzieży wydatnego kontyngentu 
materyi. W kwestyi zaopatrzenia urzędników 
w węgieł stwierdzono, że sprawa stoi na złej 
drodze, gdyż starana Związku o przydział wę- 

dla członków na*r>'f:ają na Opieszałość 
władz, w ręku których -■ •• y.yv,a możność zao
patrzenia urzędników w węgiel. W końcu wyra
żono nadzieję, że magistrat w całej rozciągłości 
uwzględni prośbę o przydział węgli, którą Zwią
zek wniósł w swoim czasie. Po poinformowaniu 
zebranych przez prezesa Związku o przebiegu 
akeyi strajkowej w komisyach zasiłkowych, o- 
mówiono kilka spraw dotyczących bytu urzę
dników, subwencji i t. p.

TARG DZISIEJSZY był mało ożywiony z po
wodu żniw, które nie dozwalają włościanom o  
pnszezać wsi. Nabiału doniesiono bardzo mało, 
remir^ków również bardzo mało, grzybów do- 

ty'ko znaczną flość. Na jńacu Szcze- 
' ' *'c;av/;,y się 2 fury ziemniaków, które

■ v itr- ■ ’ : ; fono. plącąc po 2 kęr. CO bal. za
Uw ■—i" N* -cdii wiosennych tylko pojawiło 
, ’ o htcu Szczepańskim.

 -
by w gminie było wszystko w porządku. Gso- j whie, konieczność gospodarczeato 
by, które bez podania przyczyny nie zgłoszą i wobec, jc.zediużakicej s i ę  wojny 
się, będą policyjnie ścigana i do robót pocią- ’ . . .
gnięte, a nadto bezwzględnie karą pieniężną lub 
aresztem- ukarane. Każdy, kto nie zechce sam 
pracować, będzie mógł dać zastępcę, którego 
jednak wojskowość opłacać nie będzie, tylko on 
sam. Zastępca może być przyjęty tylko wtedy, 
kiedy będzie bezwarunkowo zdrowy i silny.

przetrwania 
zinu&za Pań

stwo do tern bardziej ścisiego ujęcia zbiorów 
zboza i władze użyją bezwzględnie wszeLkicń 
środków celem zapewnienia należytej odstawy* 
zbiorów na rzecz wojennego Zakładu obrotu 
zbożem.

Aby zapobiedz nielegalnemu zużyciu lub po- 
j kątnej sprzedaży zboża przez producentów, c, 

W końcu rozporządzenie zapowiada, że o ży- k. namiestnictwo K.*U. G. zarządzito. iż ws/.el- 
wność sami robotnicy muszą się postarać. kie wypadki wymienionych nadużyć" beda iak 

ZAMORDOWANIE DVR. ELEKTROWNI 1 najsurowiej karane i tojzasadhieio" bez wzHe- 
W BIELSKU. Wczoraj wczesnym rankiem za- du na osobę producenta, karą aresztu do 6 tnie. 
Btrzelił w Biełsku woźny elektrowni miejskiej ] sięcy, a nadto odebraniem praw osoby znona- 
Protzaer dyrektora tej instytucyi Weiss eta. j trującej się z własnych zapasów. Bównei k-i- 
Dyrektor polecił woźnemu, aby go wcześnie rze ulegną nabywający pokatnie zboże, zwbt-z-
zbudził, albowiem miał gdzieś wyjechać. Protz- 
ner uczynił temu zadość, a gdy dyrektor chciał

cza w celach spekulacyjnych. 
Zaznacza się przytem z naciskiem.

KRONIKA.
B Blttta.

NIEPRZYJSłOWANIE BONÓW. W kuch
niach prywatnych me przyjmują ju i od wczoraj 
bonów i abonenci muszą płacić za wojenne o- 
biadgr pełne ceny. Jest to (Ba tysięcy rodna fcre- 
dnio zamożnych, tyjących z ograniczonych do
chodów, prawdziwą klęską. Nieprzyjwrowarie 
bonów jest skutkiem wstrzymania przez rząd 
wypłaty pieniędzy na akcyę zapomogową, o  
czem wielokrotnie pisaliśmy. Sprawa ta w mar
twym punkcie pozostać dalej nie może. Ludności 
zgnębionej do ostatnich gramie straszliwą dro
żyzną i niegodziwym wyzyskiem, nie można do
prowadzać do większego jeszcze rozgoryczenia. 
Jak dotąd bezskutecznie stara się prtzydyum 
miasta o zwrot 18 milionów koron, wypłaco
nych w zastępstwie rządu na akcyę zapomogo
wą. Obecnie należałoby starania uezyoić jeszcze 
intenzywniejszemi i prosić posłów krakowskich 
o natychmiastową i najenegiczniejszą in- 
terweneye. W tych dniach nadeszło wpra
wdzie do magistratu polecenie prowa
dzenia akeyi zapomogowej dalej i obietnica 
przyznania kredytu na b. kwartał w kwocie 3 
milionów —  ale na obietnicach budować 
nie można. Miastu należy Bię ^zynajmniej re
gularna wypłata na akcyę zapomogową kwot, 
do których rząd się zobowiązał, choć wobec 
rosnącej drożyzny i te kwoty są jut nie wystar
cza jącemi.

CHLEB NA PRZYSZŁY TYDZiES. Miejskie 
biuro aprowizacyjne komunikuje: Zapasy mąki 
nie starczą na dalsze wydawanie chleba Ula 
wszystkich mieszkońców miasta. Wobec tęgo 
od dnia 28 b. m. będą wydawały sklepy miej
skie chieb według dotychez.-sowych norm dla 
ludności, posiadającej legitymacje A. koloru 
białego. Dla konsumentów, posiadających legi
tymacje B. i O., chleb nie będzie od 28 b. m. 
wydawany, natomiast ci konsumenci otrzymają 
owoce strączkowe, jak fasolę, groch i t. d. po 
45 dkg. na osobę za ściągnięciem 18 odcinków 
chlebowych karty kuntromej po zniżonej cenie. 
Zarządzenie to obowiązywać będzie tylko w 
nadchodzącym tygodniu, ponieważ magistrat 
spodziewa się, że w najbliższym czasie nadejdą 
zapowiedziane transporty r.iąki, które umożli
wią wydawanie chleba dia całej ludności.

W SPRAWIE REEMIGRACYI. Brezydyum 
Namiestnictwa ogłasza: Ruch podróżnych do
teraz już zniesionych terenów wojennych przy
biera z natury rzeczy coraz znaczniejsze roz
miary. Gdy obecne stosunki nakładają na urzę
dowe organa powołane do ochrony bezpieczeń
stwa państwa i osób obowiązek kontrolowa
nia podróżujących wogóle a szczególnie do 
wspomnianych terenów, przeto dla uniknięcia 
utrudnień w podróży zaleca się każdemu wy
bierającemu się w drogę aby brał z sobą jakie
kolwiek, o ile możności w fotografię zaopatrzo
ne, nawet stare dokumenty legitymacyjne, a 
szczegół lie takie, które wyjaśniają także sto- 
sum-k jadącego do służby wojskowej.

Zachowanie tej ostrożności zaleca się nietył- 
ko w podróżach do dawnych terenów wojen
nych lub granicznych, lecz w ogóle w każdej 
podróży.

8PBAWY MIEJSKIE. Wc»on»j we czwartek 
odbyte mę (usiedzenie Komitetu dla aadasra 
Biura rsadaialcaeto I Zarząd* jotete i

dom opuścić, strzelił Protzner do niego z w o j-j znania winnym nielegalnego zużveia
skowego rewmlweru kilka razy. Kule utkwiły 
ofierze w brzuchu i piersiach. Następnie skiero
wał Protzner broń ku sobie i celnym strzałem 
pozbawił się życia. Ciężko ranny dyrektor, mi

wz” ■*• 'me
sprzedaży, wystarcza, jeżeli Władza sfwm 
4e producent nie posiada tych zapasów, 
według dowodnie sprawdzonego wr-nikti 
rów powinien był posiadać. Naodwrót ci

■a- !.
■ !• *a

mo natychmiastowej pomocy lekarskiej, zmarł dueenci, którzy 6zybko i dobrowolnie
w kilka godzin. Powodem zamachu miała być 
zemsta za to, że z żądanych 30 procent podwyż
ki przyznał zarzad elektrowni tylko 10 procent.

TRAGEDYA ZGŁODNIAŁEGO ŻOŁNIERZA 
W „Dzienniku Cieszyńskim’1 czytamy: W We- 
lenńnie do rolnika Lidbschera przyszedł żołnierz 
stacyónowany w Lobosicach i prosił o kawałek 
chleba, podając, że jesst wdowcem i ma pięcioro 
dzieci. Liebseherowa wyjmując prawie chleb z 
pieca, odmówiła prośbie zgłodniałego żołnierza. 
Woń świeżego chleba skusiła głodnego żoł
nierza do porwania skrycie jednego bochenka. 
Przy odchodzie natrafił na Liebsoliera, porzucił 
chleb i uciekał. Liebschor ujął go, rzucił na zie
mię, obrabiał nogami i kłonicą, wyrwał bagnet, 
bódł gó w bestyalski sposób. Żołnierz prosił bła
galnie o darowani© życia, lacz daremnie. Zbójo
wi pomagał jego syn i blacharz Jelinelf. Wy
padek ton wywołał we wsi wielkie oburzenie, 
kiedy rozeszła się wiadomość, że pobity żoł
nierz umarł. Bogaty rolnik Liobseher jest w 
drodze »ekiamaoyi uwolniony #d służby woj
skowej. *— W kieszeni zamordowanego pospo- 
litaka znaleziono list, w którym go jego dzieci 
proszą, żeby im -praymiósł coś jeść jak przyjdzie 
na urlop, bo cierpią straszny głód.

WIELKI POŻAR powstał onegdaj w Jary- 
ezowie Nowym. Ratunek — jak donoszą stam
tąd' — był niezmiernie utrudniony, gdyż wybu
chająca amunieya rruiemożliwiala dostęp - do 
miejsca pożaru.

ARESZTOWANIE MICHAELISA. „Vossi- 
sche Zaifcung11 donosi % powago Yorku: Mą*
znanej literatki Karin Micbaelie, ekonomista 
szwedzko-amerykański i sekretarz poselstwa a- 
merykańskiego w Londynie, został zaareszto
wany w Nowym Yorku pod zarzutom szpiego
stwa. Podęjizywają go, te w listach do swej 
żony podał etatystyczny materyał o produkcji 
stalowej w Ameryce.

KOEPENICKIADA, Pisma słoweńskie dono
szą. ii przed kilku dniami obchodziła w Labla- 
nie komisy a mieszkania prywatne f rekwirowa- 
ła bieliznę. W ten spoeók zebntwo włefhł© zapa
sy różnej bielizny, rzekomo na rzera Czerwone
go Krzyża. Na czele komisyi urzędował major 
z kilkoma żołnierzami i pielęgniarkami. Rekwi- 
zycye wywołały ogromne rozgoryczanie. Oka
zało się jednak w końcu, te była to banda zło
dziei, która w ten sposób zaopatrywała się w 
bieliznę. Kilku członków tej „komisyi“  już are
sztowano. Rzezimieszkom tym sprzyjała w ich 
operaeyaeh ta okoliczność, że w prasie miejsco
wej pojawiła się na kilka dni przedtem notatka

Z Po>«kl 1 m  śwUifc.
KoKZYNTNA z m ia n a  w  m a r m a r o s z

SZIGET. Korespondent „Wieku Nowego1* dono
si z Marmarosz Sziget, te zastał tam za swoim 
powrotem stosunki znacznie zmienione na ko
rzyść. Nie indagowano go podczas podróży, 
nie nagabywano w kwaterze, a takie w sądzie 
panuje inna atmosfera. Niema już obostrzeń po
przednich. Dawrne pozwolenie przebywania w 
Marmarosz Sziget i karty wstępu do sądu są 
ważne. Rozprawa toczy się już w szybszem 
tempie.

UBEZPIECZENIE SPOŁECZNE W POLSCE, 
liinisteryum zdrowia publicznego, opieki społe
cznej i ochrony pracy opracowało przepisy tym
czasowe o obowiązkowem ubezpieczeniu na wy
padek choroby i wywołanej przez nią niezdolno
ści do pracy. Obecnie Mini stery um przystępuje 
do ułożenia projektu prawa o ubezpieczeniu od 
wypadków przy pracy w formie przepisów tym
czasowych, jednakże, przy uwzględnieniu zasa
dy uzgodnienia i ujednostajnienia z opraeowa- 
neml przepisami o Kasach chorych.

KURSA DLA CCHRANIAREK W KIEL
CACH. Z Kielc piszą .nam: Kursy wakacyjne 
dla kilkudziesięciu ochraniarck okręgu pmozo- 
wskiego, z obszernym programem pedagogicz
ny*, zorganizowała tu bardzo starannie p. Zda- 
no wici ów na. Wyk.ady odbywają się w obszer
nej sali I-szego gimnazjum realnego miejskiego.
Odczyty o geologii i fizjografii Połski x ziemi 
ktełodtieb 1 pokazami w Muzeum krajoznaw
cze*, rozpoczął p. S. J. Czarnowski, członek 
kowppoadfeat Polskiego Tow. krajoznawczego.
Inne wykłady, ułożGne według planu systema 
tycanego, są w pełnym biegu.

SŁUSZNA UWAGA. Z Wadowic piszą nam:
W tutejszym kinematografie wprowadzono cie
kawą „modę11. Ilustrację muzyczną do obra
zów stanowi zespół fortepianu i skrzypiec. „Ar
tyści1* czy z braku odpowiedniego repertuaru, 
czy też z braku taktu grywają pieśni narodowe, 
co przecież jest zupełnie nie na miejscu. Sądzę, 
że nadawałyby się tu zupełnie dobrze wyjątki 
z operetek, choćby i oper, ale w każdym razie 
nie pieśni takie, jak „Z dymem pożarów11, „Bo
le  coś polską11 i t. p. „Pienia martyrologii Na
rodu11.

Sądzimy, że zarówno „kino11-w Wadowicach, 
jak i wszystkie inne, o ile w czasie przedsta
wień grywają wspomniane wyżej pieśni, u- 
wzglętLnią powyższe uwagi i zaniechają tego 
niestosownego zwyczaju. S.

POWRÓT Z NIEWOLI KAZ. KRÓLINSKIE- 
GO. Dzienniki lwowskie donoszą, że znany lite
rat Kazimierz Króliński, powrócił tam z nie
woli po 40-miesięoznej tułaczce w Azy i środko
wej, Astracbóniu, Saratowie i t. d. Obecnie znaj
duje się p. Króliński w szpkaiu na Poiiicehnke 
we Lwowie.

SZKOŁA „PIĘKNOŚCI1. Dzieuniki warszaw
skie donoszą: Do Wydziału Zdrowia wpiyuęło 
podauie dra Marzeckiego o wydanie mu pozwo
lenia na otwarcie i prowadzenie w Warszawie 
szkoły masażu leczniczego i kosmetycznego na 
podstawach ściśle naukowych. Nauka tej specj
alności będzie prowadzona przez lekarzy we
dług programu, zatwierdzonego przez władze i 27 b. m. Zgłoszenia zapotrzebowania na dalsze* 
naukowe. Przy szkole będzie utworzonych kilka I miesiące przyjmować będą właściwe komis a ry -. 
stypendyów dla studentów uniwersytetu, poczy- aty obwodowe do dnia 9 każdego miesiąca.
nająe od HL kursu, aby, pracując w dziedzinie I ------------------
mechanoterapii, po ukończeniu uniwersytetu. NEKROLOGIA
mogli nadal, będąc, już lekarzami, utrzymywać 
na wysokości naukowej rozwój mechanoterapii 
w kraju. Do szkoły będą przyjmowani kandy-

wia przepasamy im kontyngent, motrą być pewni 
jak najdalej idącego poparcia i zrozumieńD ich 
własnych potrzeb i żądań ze strony WJad-

CUKIER DO SMAŻENIA OWOCÓW. Rm v- 
ptem namiestnictwa z 15 czerwca b. r. prz rby 
lono^magistratowi pewną ilość cukru na* p:ze. 
eółńd owocowe do rozdziału między posiadaczy 
sadów pod następującymi warunkami: Prawo do 
uzyskania cukru do smażenia owoców maią 
drobni producenci owoców, posiadający =ady 
w obtębie m. Kraltowa, którzy z powoitu ir’• *— 
możności odstawienia owoców do fabryki, znm- 
szeni są przerobić je we własnym zarządzie a 

gwarancyę fachowego przerobienia eukniy 
Cukier będzie przydzielony dla poszczególnych 
sadów w tiości najccyżej do 10 kg., stosownie do 
ilości posiadanych drzew; Uzyskany .ćukier w - 
no użyć tylko do smażenia owoców, użceic cu
kru na inny cel jest niedozwolone; Osobr <>5- 
dtielone cukrem ką obowiązane nadwyżkę"prze
robionych owoców, poiostałą po pokryciu w !:t- 
6nego eapotrzebowmnia oddać na potrze! \ n- 
prowizacyi gminnej; Wydawanie cukru ogra u i- 
czy aię do wypadków zasługujących na sz ze- 
góitiŁ uwzględnienie; Gd uzyskania cukru -ą 
wykluczone gospodarstwa 5oinowe.

W celu przydziału cukru do smażenia ...wo
tów z własnej produkeyi, refłekfanci v i*: r 
wnieść do magistratu (Wydział HI. c. magii nu
tu. L p. N>._ bfura 21) w teiminie do 31 lipca b. r. 
odpowiednio umotywowane podania, w k tó m h  
należy wymienić: imię, nazwisko i adres proszą
cego, miejsce gdzie znajduje się sad, rodzaj i 
Ilość drzew f  t. d.

ŻNIWA W KRÓLESTWIE POLSKIEM. Z po
czątkiem lipca rozpoczęły się już żniwa głównie 
na Kujawach. Plony zapowiadają się wprost 
ćwietow tylko deszcze utrudniają roboty i szko
dzą ptynom, które na deszczu zbytnio mokną, 
a wobec wysokiej temperatury w okresach mD- 
dąy. jednym opadesn i drugim kłosy zbytnio sy
pią i grotą porastaniem.

NOWE SZKOŁY LEŚNE W KRAJU. „Piast* 
toatai, ie  Wydam* krajowy postanowił otwcr-~ 
n y ć  w jesimri dwis nowe śzkoły leśne. Jedna 
ma powstać w Sucłtodole pod Kras nem i zestn- 
wać pod kierownictwem dyrektora szkoły tam
tejszej p. Neumana, druga powstaje w Ber-źtn- 
ey pod Stryjem.

MASZYNY GOSPODARCZE DLA POLE KI? 
Według „Handelstidning“ , „Aktienbolag B.il- 
tie“  zawarło z Niemcami umowę w sprawie w i >. 
kszej dostawy maszyn rolniczych dla kraj-tó. J- 
kupowanych. „Aktienbolag Ballie1* doei; rc/.a
Rosyi różnych maszyn, w zamian zaś otrzymało 
miedź, cynę i oleje.

C ZNIESIENIE CEL ZBOŻOWYCH. „Natl- 
onai-Ztg.11 donosi, że w sferach odnośnych roz
ważano sprawę zniesienia ceł zbożowych m:e- 
dzy Niemcami a Austro--Węgrami. Sprana ta 
będzie przedmiotem rozpraw na konferencji 
w Salzburgu,

OD REDAKCYI.

z wezwaniem składania bielizny na rzecz po
wracających żołnierzy z Rosyi.

„POLAK W DANII11. Wyszły jut pierwsze, 
numery tego tygodnika, poświęconego kilku
nastotysięcznej rzeszy ludu polskiego, mieszka
jącego od wybuchu wojny w Danii. Na gzele 
komitetu redakcyjnego stoją panowie: Jan Mie
czysław Droniowski i Jan Kowalczyk.

„Polak-w Danii'* jest w. założeniu wydawców 
pismem apolitycznem, i iorącem sobie za cel bu- f ‘ 
dzenie katolickiej i narodowej świadomości 
wśród polskich emigrantów. Pierwszy numer po
świecono pamięci generała Henryka Dąbrów- W szystk ich  p rzy ja ció ł naszego dzt- n-

NAEfflŻSSSTWO ŻAŁOBNE ZA CAHAJ  uPlaszam y  O
Dzienniki kijowskie denoszą, że metropolita Ab-| # r0 10 ^ f o im a c y i  o  życiu  w da*
toniusz odprawił w soborze Sofijskim w asy- jTiej m ie jscow ości. N adsyłane korespon- 
rtencyi wiltsryuszów -biskupich i licznego d u -fd en ey e  będą  zam ieszczane w  miarę I 
ehowieństwa uroczyste nabożeństwo żałobne za ! w  porządku  nadchodzenia  d o  R ed a k cvL ! 
zmarłego cara. Sobór był przepełniony. [ k tóra  będzie szczerze w dzięczn ą  za mo*

Zawiadomienia i komunikaty. żność naw iązania ściśle jszego  stosunku
ZGŁASZANIE ILOŚCI BYDŁA Termin do z życiem  codziennem  w  kraju .

zgłaszania ilości bydła celem ustalenia zapo- i   - __ ____
trzebcwasia eiana i słomy upłynął wprawdzie ■ 
dnia 25 b. m., lecz komisaryaty ebwodowe bę- | 
dą wyjątkowo przyjmować dalsze zgłaszania do ; ^ A D E S t A N L

Za spokój *[“ duszy ś. i>.

Jana Karola Maćkowskiego

daci z ukończeniem czterech klas gimnazyum. 
W szkole będzie również wykładana kosmety
ka ciała, manicure, pedicure, posiadające obe
cnie szerokie zastosowanie. Ustawa szkoły zo
stała przedstawiona do legalizacji władz oku
pacyjnych.

PRZYMUS PRACY NA WOŁYNIU. „Kury- 
er Lwowski'1 zamieszcza tekst rozporządzenia 
komendy etapowej w Włodzimierzu wołyńskim, 
które powołuje całą ludność męską w wieku od 
15 do 50 lat do przymusowej pracy w polu przy
najmniej w ciągu 5 dni w tygodniu. Od tego 
przymusu są zwolnieni rolnicy, którzy posiada
ją conajmntój 4 morgi sprawionego poła, a nad
to % jąteltektualnych zawodów: księża,
lekarze, aptekarze, funkeyonaryusz© gminni i 
w szkołach publicznych zajęci nauczyciele, z 
pośród rzemieślników zaś: kominiarze* i  tacy, 
któryeh zajęcia jest konieczute potrzeba*, aU~

Mary a i U Ilkowskich Tomaszowa lir. Ł u 
b i e ń s k a  zmuiia dnia 25 b. m. w Goediag na 
Morawach.

Wiadomości gospodarcze.
ZAJĘCIE ZBOŻA PRZEZ PAŃSTWO. Na

miestnictwo (Krajowy Urząd Gospodarczy) 
zwraca uwagę i przestrzega wszystkich rolni
ków, że system państwowej gospodarki zbożo
wej pozostał w bieżącym reku niezmieniony, że ■ 
więc zebrane plony są nadal wyłączną własno- ■ 
śeią Państwa, z której producent może zużyć 
tylko ściśle określoną w ustawie dość na wy
żywienie, zasi»w i paszę, natomiast resztę musi 
oddać Woj. Zakładowi obrotu zbożem za ozna
czoną w ustawie cenę, do której próez ustawo
wych dodatków za wczesną odstawę przyznane 
ftędą w Gołieyi osobne znaczne premie. Krążą
ce wieści o dopuszczeniu rzekomo wotaege han
dlu zbożem są zupełne bezpodstawne- Przeei-

Dublieysty i dzieitnuan*, piofJera odradzania 
narodowego na Sćmynr flązkią

zmarłego 28 lipca 1915 r. w Krakowie,
jako w trzecią rocznicę śmierci

staraniem Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich
odbędzie się

Msza iw. żałobna
we wtorek dnia 30-go lipca 1918 robą 
c  godzinie 8 rano w kościele św. Krzyża.

D A Ł U łU A  K E U S S E B Ś W W
lajukotiaćsza córka Władysław; i Zif z M u n tk k

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopa
trzona św. Sakramentami, zasnęła w Parna 

w 14-tej wiośnie życia.
Pogrzeb odbędzie w sobotę dnia 27 ttpea 

1918 r. w Maszczanacb.
OsobBfek woWomieii ronftmt O- sio *(**.
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